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ne błogosławieństwa ślubów, chrzty  i odwie­
dzania chorych po szpitalach. To też praca ta 
jego lak gorliwa i ofiarna nie pozostała bez 
sku tku . T ow arzyszyły  je j  liczne nawrócenia. 
A le  pokorny sługa Boży nie p rzyp isyw a ł tego 
sw ym  w ysiłkom , lecz w szystko  odnoś,ł do Bo 
ga. W  śm iałości sw ej posuw ał się O. Pro na­
wet do tego, że odważnie przekraczał progi 
więzień, odw ieuzał aresztowanych katolików, 
p rzyn o sił im pokarm  i papierosy, a p r z y  tej 
sposobności spowiadał ich i na śm ierć p r z y ­
gotowywał.

Umiłowanem polem  jego pracy b y ły  reko­
lekcje dla różnych stanów. Oddawał się im  
z  n iezw yk łym  zapałem . W tym  w ypadku p rze ­
biera ł się zaw sze  odpowiednio do swego oto­
czenia. W  czasie rekolekcyj dla szoferów  lub 
górników wyglądał ja k  oni, w czasie zaś re­
kolekcyj dla pań ubierał się w stró j eleganc­
kiego pana. Chlubił się zaw sze, że robotnicy 
a szczególnie szo fe rzy  są koroną jego pracy  
. postolskiej.

Prace O Pro a la dobra tak lim itowanych  
p rze z  niego dusz nie u sz ły  uwagi srogiego 
Callesa. W  sw ej nienawiści prześladow czej po­
stanow ił go się pozbyć za w szelką cenę. W tym  
celu na poszukiw anie za gorliw ym  kapłanem  
w y sy ła ł licznych  szpiegów, by go śled zili na 
k a żd y m  kroku i aresztow ali p r z y  lada sposob­
ności. W iedział o tern dobrze gorliwy apostoł 
C hrystusow y i dlatego w pracy sw ej by ł zaw ­
sze  bardzo ostrożny. O. Pro gorąco pragnął 
um rzeć  śmiercią m ęczeńską, ale z  drugiej 
strony  postanow ił unikać pilnie rąk sw ych  
wrogów, dopóki nie wybije godzina naznaczo­
na m u p rzez  Opatrzność. Dlatego k ry ł się 
zaw sze  starannie p rzed  policją. Jednak kilka  
ra zy  w padł w je j  ręce i zosta ł wtrąco­
ny  do więzienia, ale zaw sze udało m u się 
u jść  d z ięk i życzliw ości dozorców więziennych.

W śród tego O. Pro nadal bierze czynny  
u d z ia ł w akcji katolickiej. Calles nie m oże m u  
tego darować, więc czyha ty ł ko na dogodną 
sposobność, by choć pozór w iny rzucić na nie­
strudzonego kapłana i pozbyć się go nareszcie.

W krótce nadarzyła m u się dogodna spo 
sobność.

13 listopada 1927 r. urządzono zamach na 
generała Obregona, byłego prezydenta M e­
k syku , wówczas kandydującego znow u na ten 
urząd. Zamach jednak się nie udał. Bomba, 
rzucona na samochód generała, wybuchła tuż

p rzed  automobilem. W podejrzeniu  udziału  
w zam achu aresztowano O. Pro wraz z  jego 
dwoma braćmi, m im o iż w żaden sposób nie 
można im było udowodnić jakiejko lw iek w iny  
i skazano O. Pro oraz jego brata Humberta 
na śmierć. Nie kto inny jak  sam krw iożerczy  
Robert Cruz, generalny inspektor policji, za ­
p y ty w a ł Callesa, jaką  form ą prawną upozoro- 
waćby tę zbrodnię. W ówczas krw aw y tyran  
dat m u  dobitną odpow iedź: „Nie proszę pana
0 fo rm y  tylko  o czyn

Życzeniu  wszecnwtadnego despoty stało się 
zadość.

23 listopada 1927 r. z jaw ili się nagle p rzed  
celą O. Pro oficerowie, wołając od p ro g u : M i­
chał Pro! Ojciec p rzy w y k ły , że  go w zyw ano  
do w szelkiego rodzaju  zeznań, sądząc, że
1 w tym  w ypadku nie poco innego go wołają, 
w yszed ł natychm iast, nie kładąc kam izelki. 
Oficerowie pow iedzieli m u, żeby wrócił ją  wło­
żyć. W idocznie jakieś przeczucie  śm ierci zro ­
dziło  m u się w sercu, bo uścisnął gorączkowo 
rękę brata swego Roberta, k tóry  pom ógł m u  
ubrać się. Robert zrozum ia ł, że  to jego ostat­
nie pożegnanie p rzed  śmiercią

E gzekucji m iano dokonać w znajdującym  
się w pobliżu  ogrodzie inspektoratu policji. 
R y t on ju ż  zapełniony w ojskiem  Tylko jedna  
jego strona była wolna, gdzie pod  m urem  i nie­
zgrabnym  parkanem  z grubych bierwion sta ły  
m anekiny o ludzkich  kszta łtach przeznaczone  
do nauki strzelania dla rekrutów . W śród ci­
szy , jaka zaległa zbrojny tłu m , rozległa się 
kom enda: BacznośćI M arsz! Pluton przezna  
czony do krwawego dzieła r u s z y ł  z  miejsca 
i ustaw ił się o kilkanaście kroków  oa parkanu. 
Na da lszy  rozkaz majora nabito broń. W tedy  
wydano polecenie, by po kolei przyprow adzać  
skazanych. — P ierw szym  m ia ł być ten, k tóry  
b y ł istotnie p ierw szym  z niew innych, O. Mi­
chał Pro.

P r z y  opuszczaniu więzienia zw rócił się do 
sw ych towar z y s z y  i rzek i:  „Do widzenia, m ój 
bracu, do widzenia, moje d z iec iT  — Po tych  
słowach w y  p i owadzony z  lochów inspektoratu  
policji i skierow any ku m iejscu stracenia, O. 
Pro. ubrany po cyw ilnem u, postępował kro­
kiem  rów nym , pew nym  i spokojnym , ze spusz-  
czonem i oczym a i z  duszą  zatopioną w m o­
dlitw ie ku  m iejscu męczeństwa.

W  drodze jeden z eskortujących żo łn ierzy  
poprosił go o przebaczenie. „Nie tylko  c ‘ p rze ­


